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Ewangelia 
św. Łukasza rozdział 5, wiersz 1— 11. 


Onego czasu, gdy rzesze nalegały na Jezusa, 
aby słuchały słowa Bożego, a On stał podle je- 
ziora Genezaret i ujrzał dwiełodzie ktojące przy 
jeziorze, a wybitni wyszli bylii płókalisieci, wszedł- 
szy w jedną łódź, która była Symonowa, prosił 
go, aby maluczko odjechał od ziemi. A siadłszy, 
uczył rzesze z łodzi. A gdy nrzestał mówić, 
rzekł de Symona: Zajedź na głębię, a zapuśćcie 
sieci wasze na połów. A Symon odpowiedziaw- 
szy, rzekł Mu: Nauczycielu, przez całą noc pra- 
cując, niceśmy nie ułowili : wszakże na słowo 
Twe zapuszczę sieci. A gdy to uczynili, zagar- 
nęli ryb mnóstwo wielkie i rwała się sieć ich. 
I skinęli na towarzysze, co byli w drugiej łodzi, 
aby przybyli i ratowali ich. I przybyli i na- 
pełnili obie łódki, tak, iż się mało nie zanurzały. 
Co widząc Symon Piotr, upadł u kolan Jeznso- 
wych, mówiąc: Wynijdź odemnie, bom jest 
człowiek grzeszny, Panie! Albowiem go było 
zdumienie ogarnęło i wszystkich, co przy nim 
byli, z połowu ryb, który pojmali. Także też 
Jakóba i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy 
byli towarzysze Symonowi. I rzekł Jezus do 
Symona: Nię bój się, odtąd już ludzi łowić bę- 
dziesz. A wyciągnawszy łodziena ziemię wszy- 
stko opuściwszy, szli za Nim. 


ODOCOOOOOCOOOOOOOOCOCOCOCOCO 
Nauka z ewangelii. 


Czemu Pan Jezus wsiadł w łódkę? 

Gdyż liezne rzesze stały na brzegu, a kawał zie 
mi ponad jeziorem był zbyt wąski. Aby Go 
więc wszyscy usłyszeć mogli, zajął miejsce w 
czołnie i stamtąd, jakby z kazalnicy, pouczał 
lud chciwy nauki. 

Czemu z dwóch łódek wybrał sobie Pan Jezus 
Piotrową ? 

Aby już teraz, jak później przy innych spo- 
sobnościach, odznaczyć Piotra przed innymi u- 
czniami i zwrócić uwagę jego na wysokie do- 
stojeństwo, które go czeka jako przyszłą głowę 
i sternika nawy Kościoła. 

Do ezego zmierzał Pan Jezus, zdziaławszy cud 
obfitego ryb połowu? 

1. Chciał Piotra i towarzyszów jego utwier- 
dzić w wierze w Swe Bóstwo. 2. Pragnął ich 


j | Wąbrzeźno, sobota 27 czerwca 1925, 


ściślej do Siebie przywiązać. Dotychezas bo- 
wiem towarzyszyli Mu często, ale je- 
szcze nie byli porzucili wszystkiego, aby po- 
święcić się wyłącznie Jego służbie. Dopiero po 
tym cudzie uczynili to. „Wszystko opuściwszy, 
szli za Nim*, aby odtąd pospołu z Nim praco- 
wać w sprawie zbawienia. 3. Przez ten obfity 
połów pragnął im dać obraz tego, do czego ich 
powołał. Jak dotychczas łowili ryby w sieciach, 
tak odtąd mieli łowić ludzi dla Królestwa Boże- 
go. 4. Zbawiciel chciał ich zachęcić do przyszłego 
ich powołania i okazać im.że starania ich, zmie- 
rzające do pozyskania niebu ludzi, będą uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. jak zarzucenie sie- 
ci na przestworze r"orza. 5. Wreszciechciał ich 
pouczyć, że pomvśln: go skutku swych usiłowań 
nie powinni oczekiwać od sił swych, lecz od za- 
ufania do Jego mocy i imienia. 

Czemu Pan Jezus na Apostołów PR o prostych 

v i nieuczonych rybaków ? 

Aby założenie i rozkrzewienie nauki i Ko- 
ścioła nie przypisywano nauee i potędze ludzkiej, 
lecz, aby wszyscy uznali, że Kościół jest dziełem 
Bożem, a nauka jego prawdziwie Boską. 

Jaką zbawienną dla nas naukę zawiera dzisiej- 
Sza ewangelja ? 

Naukę nam daje w powyższej ewangelji 
Chrystus Pan, lud i ućzniowie Zbawiciela 1. 
Chrystus nam okazuje, jak Serce Jego umiło- 
wało lud, gdyż jako dobry pasterz korzysta z 
każdej sposobności głoszenia prawdy i ocalenia 
ludzi przez prawdę. 2. Lubo jest Panem świata, 
prosi Piotra, aby cokolwiek odjechał od brzegu 
i daje przez to dowód pokory i uniżenia, którem 
chce Sobie ująć serca uczniów. 3. Sprawiwszy 
im eudownym sposobem obfity połów,, daje do- 
wód, jak dobrotliwie i łaskawie pam o ich, 
doczesnych potrzebach, byleby Mu ufali i po-| 
słuszni byli Jego przykazaniom. — Od ludu na- 
uczyć się możemy, że powinniśmy chciwie i gor- 
liwie słuchać Słowa Bożego, gdyż ono jedno 
wskazuje nam drogę do nieba. — Od uczniów 
zaś uczmy się: 1, że w pracach i zatrndnie- 


niach naszych chodzić nam nadewszystko po- 
winno o błogosławieństwo Boże; od tego bło- 
gosławieństwa bowiem wszystko zależy. 2. Gdy 
nam B.g coś nakazuje, winniśmy być posłuszni 
i ufać, że do wykonania udzieli nam potrze- 
bnej łaski i siły. 3. Pomyślnego skutku usiłowań 
naszych nie mamy przypisywać sobie, lecz jak 
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Piotr klęknąć w pokorze, dać chwałę Bogu i 
uznać się niegodnymi darów łaski Jego. 


DOZOOOONOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC 
Wiara. 


Dziewiętnaście wieków stara, 
Przez Chrystusa świata dana 
Jest prawdziwa święta wiara, 
Rzymsko-katolicka znana, 


Z ust Zbawiciela miłego 
Uczniom była objawiona, 
Pod wodzą Piotra świętego 
Od Apostołów gloszona, 


Którzy w dowód swej stałości 
W wierze, którą wyznawali, 
swiadcząc o jej prawdziwości, 
Nawet swoją krew przelali. 


Próżno pogańsey cesarze 
Chrześcijan prześladowali; 
Smutnie pomarli nędzarze, 
Prawd Boskich nie pokonali, 


Chrześcijan gromadka mała 

Pod władzą swego Papieża 
Kościołem się wielkim stała, 

Po dziśdzień się. wciąż rozszerza 


Innych wiar na Świecie wiele 
Ludzie sobie wymyślili ; 

O nich twierdzić można śmiele 
-e się bardzo pomylili. 


Jak owieczki bez pasterza 
Błąkają się na pastwisku ; 
Któż je obroni od zwierza, 
Kto ocali na urwisku? 


Dziś, gdy się niewiara szerzy, 
Spycha lud do zgubnej toni, 
Niech, ktokolwiek w Boga wierzy, 
_więtej wiary mężnie. broni! 


Cieszmy się, wierni wyznawcy, 
źześmy w tej wierze zrodzeni, 
Bo ona jest darem Zbawey, 

W tej wierze będziem zbawieni. 


DODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCO 
Adwokacka głowa. 


Szedł sobie raz wieśniak przez ulicę mia- 
steczka, pędził przed sobą świnię i myślał już o 
zysku, jaki mu sprzedaż przyniesie. 

-. Aż tu nagle z bocznej ulicy wjeżdża na niego w 
największym pędzie kareta. Chłop ledwo z ży- 
ciem uciekł, ale Śwince się to nie udało. Za- 
kwiczała przeraźliwie, ale już koła karety prze- 
jechały po jej tłustym brzuszku i wydusiły z 
niej duszę. Chłop nie namyślał się długo, popę- 
dził za karetą aż pod dom, widział jak z karety 
wysiada elegancka pani i znika w drzwiach 
swego mieszkania na pierwszem piętrze. Wie- 
Śniak, rozglądając się, zauważył naprzeciwko 
na drzwiach napis: Kancelarja adwokata X. V. 

— „Aha*, myśli "sobie — „oto czega mi potrzeba”. 
Otwiera drzwi i wchodzi do kancelarji, ciągnąc 
za sobą zabitą świnię. 


ĖS z m i, 


„Czego ta chcecie, ociec?! * — 
przerażozy adwokat. 

„Amo, mówi chłop. Panie mecjoszu, stało 
się, że jakaś kareciasta pani najechała na mnie 
i na Świnię, taj stało się nieszczęście. Niechżeby 
pan hadwokat napisali skargę i wszystko rych- 
tyk dosądu, żebym za Świnię pieniądze odebrał*. 

Adwokat w tej chwili zabrał się dosprawy, 
pisał, wypytywał, myślał, a nareszcie pyta: 

„Dobrze, wygracie sprawę, gospodarzu, ale 
jak się ta pani nazywa i gdzie mieszka ?“ 

„Jak się nazywa, nie wiem, ale żem widział 
jak tu do tych drugich drzwi zaraz naprzeciw 
weszła”. 

„Co mówicie“, 
przecież moja żona“. 
„Wszyśćko jedno, za świnię zapłata musi być!“ 

Adwokat pomyślał chwilę, a wreszcie rzekł: 

„Dobra jest gospodarzu. Za świnię chcieli- 
ście w skardze 50 +złotych. Warta, to prawda. 
Ja wam też zaraz zapłacę. Ale wy mi za napi- 
sanie skargi i za poradę winniście 55 złotych 
Tak wy mnie tu wypłaćcie 5 złotych, zostawcie 
świnię i idźcie z Panem Bogiem*. 

Chłop krzyku narobił, ale mu to dużo nie 
pomogło. Zawołany policjant groził nawet, że 
go zamknie, bo narobił krzyku w adwokackiej 
kancelarji. Z tego nauka, że jak ci w mieście 
świnię zabiją, to uciekaj co siłdo domu, żebyś 
nie musiał dopłacić. 


OOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOODO . 
ROZMAITOŚCI 


Miłość przez ocean. 


Kilka miesięcy temu w najpoczytniejszych 
dziennikach budapeszteńskich ukazało się nastę- 
pujące ogłoszenie : 


„Mieszkający w Ameryce w Chicago Wę- 
gier, chce poślubić tylko rodaczkę, prosi więc 
ładne panny z Budapesztu o przysłanie fo- 
tografji”. 


Listy z podobiznami napłynęły do Ameryki 
w ogromnych ilościach. Węgier po obejrzeniu 
wszystkich fotografij zakochał się na zabój 
w jednej z pięknych nieznajomych. Napisał 
więc do swej wybranej, aby zaraz przybyła do 
Chicago. Dołączył do listu potrzebne na dro- 
gę pieniądze i dokumenty. Panienka przesłała 
mu odpowiedź, prosząc o czas do namysłu. Ja- 
kież było jej zdziwienie, gdy w niedługim cza- 
sie po wysłaniu do Ameryki listu, młodzian ów 
sam zjawił się w jej mieszkaniu w Budapeszcie. 
Przywiózł ze sobą piękne i bogate podarunki 
dla swej wybranej. Niezmiernie mile przyjęty 
przez matkę i córkę, opowiadał im, iż wyemi- 
grował jako młody chłopak razem z rodzieami 
do Ameryki. Dziś, mając lat 32, jest bogatym 
właścicielem fabryki maszyn rolniczych. Ma 
piękny dom w Chicago i 4 własne samochody. 


Konkurent pozyskał wstępnym bojem ser- 
ce panienki, a co -ważniejsze i przyszłej 
teściowej. 


Wkrótce miał się odbyć ślub szczęśliwego 
pana Karola Schmidta z Elżbietą Ehla i młodzi 
już razem, zaraz po uroczystości ślubnej wyje- 
chać mieli do Ameryki. 


zapytuje 


krzyczy adwokat, „toż to 


o 


(Ciąg dalszy na 4 stronie.) 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 


26) przez 


WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
ż e ZPO 


— Cicho bądźcie! zawołała ponuro pani 
Małgorzata, cheąc uspokoić jęczące kobiety. Ale 
one przytuliwszy się do okna 1 wpatrująe się 
w Straszne widowisko, zawodziły żałośnie, dygo- 


<cząc ze zimna i strachu. 


Dwór tymczasem palił się już ogromnym 
płomieniem. Bydło i owce w oborach beczały, 
więc je rabusie wypędzali i zabijali. Gołębie 
wystraszone z gołębnika wzbiły się wysoko i w 
rozpaczliwym locie okrążały ognisko, — wrony 
zbudzone ze snu głośnem krakaniem dawały znać 
o swem przerażeniu. A dwór trzeszczał, pryskał 
i olbrzymie słupy ognia i dymu wzbijały sięku 
górze. Zerwał się wiatr i porywał „całe gonty 
gorejące i niósł je niby wstęgi płomieniste po 
ciemnem, chmurnem od dymu niebie. Iskry sy- 

pały się jak z czeluści piekielnych i wiele ich na- 
wet zaniesionych przez wiatr padało koło wieży. 


Swąd rozchodził się,daleko i ogień wkrótce stał 


się tak ogromny, że w okienku wieży dawało 
się czuć ciepło. i 

Tymczasem zbóje zabijali bydło, owce, świ- 
nie, kury, gęsi, wytaczali zlochów beczki z mio- 
dem, wyprowadzali konie i dosiadali ich i prze- 
jeżdżali się dumnie koło ognia. 

Porozpalano na dziedzińcu i na polu liczne 
ogniska i pieczono na nich całe barany i eale 
świnie. Wielu pobrało siędo beczek z miodem 
i piło na zabój. Kilku niewolników dosiadłszy 
koni podjechało do wieży. 

— Nie! zawołała nagle pani Małgorzata, nie 
zdzierżę tego! 

I nim ksiądz mógł przeszkodzić, .porwała 
łuk, nałożyła na cięciwę strzałę i zmierzyła. 
Cięciwa z głuchem warczeniem prysła i strzała 
uwięzła w szyi jednego z jeźdźców.  Zachwiał 
się, począł trzepać rękoma i padł z konia na 
wznak na ziemię. Koń przestraszony porwał 
się i jak szalony popędził w pole. Inni jeźdźcy 
widząc los swego towarzysza, zawrócili co prę- 
dzej 1 klnąc strasznie uciekli z pod wieży. 

— QOoście wy najlepszego dziedziezko zrobi- 
li? — zawołał ksiądz przerażony. Teraz rzucą 
się na nas jak dzikie zwierzęta i mocą nas wezmą. 

— Niech przyjdą! będziemy się broriły... 

— Czem się tu bronić? — mówił ksiądz — 
po co ich byłe rozdrażniać! Niechby sami nas 
zaczepili. 

— Stało się, — rzekła Małgorzata — com 
uczyniła, tom uczyniłai nie żałuję tego wcale. Da- 
lej obróciła się do swych towarzyszek, weźcie 


się do łuków i ty księże także. 


— Mnie zabijać nie wolno i krwi chrześci- 
jańskiej rozlewać. Zamknijcie dziedziczxo okno 
i siedźmy cicho. Po co się nam bronić? żali o- 
ni mogą się tu dostać do wnętrza ? 

— Wiem o tem, że się dostać nie miogą i 
dlatego drwię sobie z nich, ale okna nie zamknę, 
bo cheę wiedzieć, co oni'tam czynią. 

Wśród napastników tymczasem, gdy przy- 
padli tam wystraszeni jeźdźcy, podniosła się stra- 


szna wrzawa. Jeden z jeźdźców, z maczugą w 
ręku, latał jak szalony i krzyczał i napędzał nie- 
wolników, wskazujące eo chwila na wieżę. Ja- 
koż zrywali się, wygrażali pięściami, a kilku wi- 
dać zaopatrzonych w łuki, chyląc się popod krza- 
kami lub pełzając po ziemi, zbliżyło się do wie- 
ży i odrazu kilkanaście strzał uderzyło w mu- 
ry i okna. Naszczęście pani Małgorzata to spo- 
strzegła i odskakując od okna, zawołała: 

— Na bok! 

Czas był wielki, bo jedna strzała czy wy- 
padkiem, czy zręczniejszą wypuszczona ręką, ze 
świstem przeleciała przez okno, uderzyła w ścia- 
nę przeciwlegią, oderwała kawał murui z brzę- 
kiem padła na kamienną posadzkę. 

Tymczasem ksiądz odważnie, szybko i zrę- 
cznie zatrzasnął okiennice, zasunął ją drągiem 
żelaznym i oddychając ciężko rzekł: 

— Teraz możemy być spokojni, a chcecie 
dziedziezko patrzeć, to tu w okienniey jest szpa- 
ra i dwa małe otwory, przez nie wszystko widać. 

Pani Małgorzata zbliżyła się do tych otwo- 
rów i rzekła: 

— Prawda! nietylko patrzeć, ale nawet strze- 
lać przez nie można. 

I znowu wzięła łuk i powoli nacięciwę na- 
kładała strzałę, ani na chwilę nie odejmując o- 
czu od otworów w okiennicy. Strzały Świszcza- 
ły ciągle i słychać było ich głuche uderzenia o 
mur, lub brzęk żelaza okiennicy. 

Nagle podniosła się straszna wrzawa i nie- 
wolnicy, zrywając się jak burza, pędem całą gro- 
madą ruszyli ku wieży. „ 

XIV. 
Obrona. 

Widok pędzących ku wieży całą gromadą 
niewolników, których można było obliczyć na 
kilkuset ludzi, robił straszne wrażenie. Od ol- 
brzymiego pogorzeliska, które biło teraz ku nie- 
ba płomieniami, dy mem iiskrami, padał na nich 
czerwony blask, w którym wyglądali jak pie- 
kielne istoty. Księżyc już wypłynął ponad czar- 
ną puszczę i rzucał srebrzyste Światło na cały ten 
pełen grozy obraz. Widać byłopomiędzy niewol- 
nikami wielu uzbrojonych w miecze, żelazne to- 
pory, włócznie, młoty i rohatyny; większość a- 
toli miała tylko maczugi nabijane krzemieniami, 
gdzieniegdzie kosy, cepy lub widły. Niektórzy 
dźwigali ogromne tarcze, hełiny, pancerze łu- 
skowe, widocznie złupione w jakim rycerskim 
dworze; inni byli w kożuchachw wilczych lub 
bawolich łbach na głowach, z rogami krwawy- 
mi jeszcze. Wszyscy byli straszni, dzicy, zaro- 
Śnięci, a dyszący pomstą i żądzą krwi. 

Pani Małgorzata odwróciła się do swoich: 

— Dalej; Bogna, Świętochna i Miłosławo, 
weźcie łuki i szyjcie w tę zbójecką kupę. 

Sama naciągnęła łuk, strzała ze świstem wy- 
biegła z naprężonej cięciwy i jeden z napastni- 
ków padł na wskroś przeszyty. 

Bogna jednak nie ruszyłasię. Nakryła gło- 
wę chustką, jakby nie cheiała słyszeć strasznej 
wrzawy i przekleństw, dobiegających z zewnątrz, 
usiadła w kącie, przytuliła się do muru i nie 
odzywała się wcale, przejęta widoeznie okropnym 
strachem. Za to Świętochna i Miłosława co ży- 
wo chwyciły za łuki i strzelać z nich poczęły. 
I odtąd już ciągle świszezała strzała za strzałą 
i rzadko która chybiła. W zamian niewolnicy, 


“t 


umie biegać. 
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obsypali wieżę wszelkiego rodzaju pociskami, 
przeważnie jednak kamieniami, wyrzucanymi z 
procy, których głuche uderzenia o mur słychać 
byłe. Bardzo też często grad kamieni. uderzał 
w żelazne okiennice, które brzęczały głośno, ale 
nie ustępowały. Pod tym względem wszelkie wy- 
siłki oblegających były, bezowocny mi. 

Ale wzięlę się oni teraz na inny sposób. 
Przynieśli trzy ogromne drabiny i dos stawiwszy 
je do muru, wprost trzech okienek wieży, po- 
stanowili widocznie mocą jąwziąć. Kilku ogro- 
mnych niewolników w hełmach na głowach, z 
tarczą na lewej ręce, z toporem w prawej, po- 
częło się spinać po drabinach. 

Widząc to pani Małgorzata załamała ręce i 
szepnęłń: 

— (o czynić? 

Stała tak, przerażona widocznie głęboko. z 
oczami szeroko rozwartemi, niepewna, zamyślo- 
na. A tymczasem niewolnicy pięlisię coraz wy- 
żej i wkrótce rozległo się potężne uderzenie w 
żeiazną okiennicę, aż się mury zastrzęsły. 

— Jeżeli im dozwolimy, zawołała pani Mał- 
gorzata, tak rąbać, to żelazo niedługo wytrzy- 
IDĄE l» f 
I błędnemi oczami spojrzała dokoła i spo- 
strzegła stojącą w kącie włócznię. Jednym 
skokiem dobiegła do niej, chwyciła ją, zbilżyła 
się do okiennicy, w którą padał cios za ciosem 
tak silny, że mur przy obsadzie zawias kawa- 
łami pękał i sypał się i stanęła przy otworze. 
Nie nie widziała, bozrąbiący zasionił go sobą 
zupełnie. Wtedy Malgorzata nie wiele myśląc 


_ 


wsunęła ostrze włóczni w otwór, pchnęła go- 
całą siłą i nagle... rozległ się straszny krzyk,. 
włócznia wyrwała się z ręki niewiasty, coś z 
trzaskiem padło i w otworze zrobiło się widno. 
Ugodzony w samą pierś niewolnik spadł z. 
drabiny. 

Współcześnie, zachęcona tym przykładem 
Miłosława wzięła się na innylsposób. Pobiegła z 
łukiem do drugiego okienka, do którego także 
dobijać się już poczęli i wymierzywszy dobrze 
w sam otwór okiennicy, puściła strzałę. Sku; 
tek był taki sam. Ugodzony śmiertelnie niewol- 
nik padłzokropnymkrzykiem na ziemię. Wśród 
zebranych na dole jego towarzyszy widok ten 
wywołał straszną wrzawę, ale czy nie było o- 
chotnihów na newą, niebezpieczną próbę, czy z 
innych powodów, dość, że przestali dobijać się 
do okienek. 

Małgorzata była tak silnie wzruszona tem 
wszystkiem, że siadła sobie na skrzyni i pogrą- 
żyła się w głęboką zadumę, nadsłuchując wrza- 
wy, głosów, rozkazów i przekleństw, dobiegają- 
cych z dołu. Po chwili jednak ocknęła się z 
zadumy i rzekła do dza, któ.y klęczał w ką- 
cie i modlił się AŻ 

— Książe, kiedy wam bronić się przeciw 
zbójcom nie welno, to zejdźcie do kuchni, roz- 
palcie ogień i nastawcie wody. 

— Wody? a na co wody? 

— Potrzeba... jeść mi się chce... 
przyjdzie Miłosława i [ugotuje co... 
nastawcie wody. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


zaraz tam 
wy tylko 


= WESOŁY KĄCIK jeże 


Na letnisku w Afryce. 


Do pioruna! Nie wiedziałem, że moja stara tuk Szyono 
+1 


Ten, któremi nic nie pomoże. 


Do sławnego lekarza chorób nerwowych 
profesora Ricord w Paryżu zgłosił się pacjent 
uskarżający się na straszny rozstrój nerwów. 

— Jestem nieznośny dla siebie i dla otocze- 
nia, mówił. — Nie mogę zebrać myśli, wszystko 
mnie wyprowadza z równowagi. W panu je- 
dyna moja madzieja. Jeżeli mnie pan nie wy- 
leczy, odbiorę sobie życie. 

Profesor uśmiechnął się pobłaźliwie i rzeki: * 

— Takich pacjentów jak pan mam bardzo 
wielu. Proszę się nie przejmować. Jest pan 
poprostu przepracowany, więc trzeba wypocząć 


i rozerwać się. Czy wie pan, że w eyrku po- 
pisuje się znakomity klown Debureau. Niech 
pan pójdzie na przedstawienie. Będzie się pan 
Śmiał do łez przez cały wieczór i napewno za- 
raz stan nerwów się poprawi. 


Pacjent wstał z fotelu, a kierując się ku 
drzwiom, rzekł tonem 'przygnębionym: 


— Nie będę panu zabierał drogiggo czasu, 
profesorze. Widzę, że mój stan jesť beznadziej 
ny, albowiem Debureau, to właśnie ja. 


W magazynie kapeluszy. 


— Ile kosztuje ten kapelusz? 

— Pięćdziesiąt złotych gotówką. 

— A ile na raty? 

— Siedmdziesiątpieć. — piędaieał 2 zaraz, a reszta w dw 
tatach. 


